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We LwfrWie poniedziałek m 2 grudnia i. i? w*
Wydanie poranne.

wychodzi 2. razy dziennie.

Rok XXXIV.
Ogłoszenia:

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy.

Za je don wiersz petitowy w rubryca 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszeni: po 3 halerze za 
słowc. Najmniejsze ogłoszeni* 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitc wy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie na prowincji 

poranny . . 3 halerze 5 haieny
wieczorny. . b halerz i0  hoieny

Wiec Polek.
L w ó w  2 grudnia.

Serce biJo szczerą radością, gdy się widziało 
wczoraj kobiety nasze zgrom adzone w sali ra ­
tuszow ej, dokąd posłuszne wezwianiu kom itetu 
wiecowego, pospieszyły, any radzić razem  nad 
niedolą, podnieść p ro test przeciw dzikiemu b a r­
barzyństw u Prusaków  i obmyśleć środki, k tó­
rych użycie mogłoby choć w części poskrom ić 
bu tę  prusactw a i napiętnow ać je przed całym 
św iatem  cywilizowanym. Zgrom adzenie w czoraj­
sze, to w spaniała m anifestacja narodow a, jakiej 
Lw ów  już daw no nie widział. A gdy się sły­
szało wczoraj Polki przem aw iające, pełne za­
pału, gdy się słyszało referaty  pełne pięknych 
myśli i rad  praktycznych, a których jedynym  ce­
lem : dobro Ojczyzny, to wówczas rozum iało się 
dobrze, dlaczego B ism ark nienawidził n a jb a r­
dziej Polek i dlaczego drżał przed niemi.

Sala ratuszow a i galerje były przepi łnione. 
Zebrało się, m im o strasznej niepogody przeszło 
tysiąc osób. P an ie  zajęły miejsca w sali, pano­
wie na galeijuch. Sala nie mogła pomieścić 
wszystkich uczestniczek, wiele z nich m usiało 
stać w pokoju, wiodącym do sali.

Przebieg obrad  był nadzwyczaj pow ażny. 
W szyscy czuli, iż chodzi lu  a wielką m anifesta­
cję narodow ą, która głośnem echem  odbije się 
nietylko we wszystkich ziemiach polskich, ale 
i za granicą.

Zagajenie.
O brady zagaiła p. Zofia S t r z a ł k o w s k a .  

Zajęczał — rżenia, święty W ojciech z wieżyc 
p rasta re j P iastów  stolicy, a jęk ten uderzył w 
pierś narodu , jakby o harfę m iljoiiam i strun  
brzm iącą i z piersi się w ydarł głos jeden wiel­
ki, potężny, odczuty głęboko, głos protestu  i o- 
burzenia na b ru ta ln ą  przem oc wroga, a po 
strunach  harfy, spłynęła jedna, wieika łza spól- 
czucia. Jest coś potężnego w tym  gło3ie, co łą ­
czy dusze m iljonów w jedną myśl, co serc mi- 
łjonom  tętnem  jednego odczucia uderzać każe i 
łączy m iljony dło ii w jednym  czynie ofiarnym , 
co bez względu na różnice w arstw  i zapatry­
w ań  społecznych, zestrzela myśli w jedno ogni­
sko i w jedno ognisko duchy. Jest w tym gło­
sie coś, co obok wielkiego bolu, wielką dum ą 
wezbrać może w piersi polskiej i serce polskie 
napoić balsam em  nadziei. Bo ten  protest, ten 
ból, ta  b ra tn ia  ofiarność uśw iadam ia w nas to 
poczucie, że pom nno tysiąca śmierci, m y żyje­
m y jeszcze i że w odmęcie tej strasznej stuletniej 
walki, O na, ta  święta n a sz a : jeszcze nie zginę­
ła. (Oklaski).

Scharakteryzow aw szy dalej stosunki polskie 
pod zeborem  moskiewskim i pruskim , podnio­
sła p. Strzałkow ska, iż o d tą d  ciężka praw ica 
żelaznego księcia spoczęła na tej świętej ziemi 
polskiej, od ląd  krew męczeńska sączyć się z niej 
nie przestaje. Nie ma ciosow, których by jej nie 
zadano, nie m a trucizn, którychby w pierś tego 
ludu nie wsączono, nie ma obelg, k ió iychby w 
tw arz jego me m iotano. W ięzienia pruskie peł­
ne ofiar pruskich gwałtów.

W alka z prusactw em  pow inna być naszym 
najśw iętszym  obowiązkiem. Zapisał nam  ją  w 
testam encie dziejowym największy wróg naszego 
narodu , ów „m ąż żelazny*, co nad wszystkiem 
co polskie, n ip isać  (hciał krw aw em i głoskam i: 
z a g ł a d a .  Tę moc niespożytą i b ro ń  skuteczną 
do walki z prusactw em  znaleść nasz naród 
może i pow inien w sercach Polek.

T ą  m yślą i tem przekonaniem  wiedzione 
in icjatorki wiecu wezwały kobiety polskie na 
naradę, ażeby obm yślały p lan  w spólnej akcji, 
nie kończącej się na tym  proteście, jaki nam

z duszy wydarł bolesny cios świeżo sercu pol­
skiemu zadany i na tych datkach, które dłoń 
polsku pod wpływem tego uczucia na ofiary 
gw ałtów  pruskich składa, ale akcji trw ałej i w ie­
cznie czynnej, a nie cofającej się przed żadną 
ofiarą.

Obmyślenie takiego planu, utw orzenie za­
stępu walczących pod sztandarem  narodow ym , 
a połączonych, ścłślejszemi ogniwam i miłości 
Ojczyzny, złożenie niejako ślubów  na ołtarzu 
Ojczyzny, żo nie cofniemy sle przed żadnemi 
ofiaram i i nie złożymy broni, dokąd nie odnie- 
siesiemy zwycięstwa — ma być zadaniem  n a ­
szej narady.

Wybór prezydjum.
Przem ów ienie swoje zakończyła p. S trzał­

kowska uczynieniem wniosku, by na prze­
w o d n ic z ą c  zgromadzenia w ybrano zasłużoną na 
niwie pracy narodow ej p. S tefanię W e e h s 1 <- 
r  o w ą.

Zgrom adzenie przez aklam ację w nirsek ten 
uchwala.

P . W e e h s l e r o w a ,  objąwszy przew o­
dnictw o, przedstaw iła zgrom adzeniu starszego 
kom isarza W tn z i, jako reprezentan ta  rządu, a 
następnie powołała na sekretarki panią Ghoło- 
niewską i pannę G rottów nę.

Solidarność narodowa.
N astępnie zabrała glos p. M a c h c z y ń s k a  

i mówiła o solidarności narodow ej kobiet pol­
skich. Solidarność narodow a nie zna an i znać 
nie pow inna żadnych granic sztucznych, ona 
uczy nas kochać i cierpieć, zagrzewać się i sku­
mać około świętego ideału Ojczyzny, z niej w y­
pływ ają dla nas wielkie obowiązki, ona w ska­
zuje nam  drogę i cel działania.

Oświata polska stała już bardzo wysoko, 
gdy protoplaści dzisiejszego prusactw a, krzywo- 
przysiężni Krzyżacy, byli tylko zakapturzonem  
żoldactwem. Dziś potom kow ie tego żoldactw a 
chcą wyplenić naukę polską, a batam i ćwiczą 
dzieci polskie, kióre p ragną Przedwiecznego 
chwalić w swej ojczystej m owie. Gwałt ten  o- 
budzil w nas tem  gorętsze poczucie solidarno­
ści. Dziś każda m atka poiska chciałaby do 
piersi swej przytulić te bohaterskie dzieci, które 
znosiły męk , katow ać się daw ały w obronie 
swej pięknej mowy polskiej. Ksżda Polka od­
czuwa tę wielką boleść, jaką doznały m atki 
wrześnieńskie na widok, gdy nad  ich dziećmi 
znęcali się kaci pruscy. T o  jest solidarność u- 
czuć. Lecz solidarność tę pow innyśm y rozsze­
rzyć i na inne pola działalności. W iec Polek 
pow inien uznać, iż solidarność tę należy u trw a­
lić i rozszerzyć, mieć baczne oko na wszystke 
i spieszyć z pom ocą tam , gdzie będzie tegc po­
trzeba.

Do w prow adzenia tej myśli w życie potrze­
ba pew nych środków, pew nej stałej o rg a iiza - 
cji, abyśm y się nie zam ykały w jakichś ciasnych 
granicach prow incjonalych, abyśm y się lepiej 
znały, cierpienia swe łączyły w jedną siłę,
abyśm y nietylko ducha ale ram iona o tw o ­
rzyły dla wszystkich, wzajem nie poznały m -  
aze potrzeby, bole i razem dążyły do spełnienia 
celów idealnych Ojczyzny.

Jednym  z takich aktów , aby solidarność 
nasza nie była tylko okrzykiem klątwv, ale czy­
nem , je s t p ro test p rzeeiw barbarzyńcom  p r u ­
skim, który wyślemy w św ia t by go wszyscy 
'czytali, i wstydzili się, że sam i nie profestują 
przeciw tym  gwałtom.

Jest to już drugi głos protestu Polek prze­
ciw Krzyżactwu. Pierwszy podniósł się, g fy  
Krzyżacy grozili pożogą Polsce i gdy krOlowa
Jadw iga podniosła głos pro testu  a za nią po­
szły kobiety polskie — i walka z Krzyżactwem

skończyła się G runw aldem . Dziś podnosi się 
drugi dfes protestu Polek, który piętnuje b a rb a ­
rzyństwo prusackie przed trybunałem  św iata i 
trybunałem  Boga.

Protest Polek.
Z kolei p. A nna N e u m a n n o w a  odczy­

tała następujący p ro te s t:
P r o t e s t  P o l e k  w s p r a w i e  k a t o w a ­

n y c h  p o d  p r u s k i m  b i c z e m  d z i e c i  i 
m a t e k  p o l s k i c h .

Nietylko w imię praw  i dążeń narodow ych 
ale w imię praw  wszecbludzkich odzywam y się 
dziś do wszystkich ludów św iata, do wszystkich 
m atek serce w piersie m ających.

Oto dum ni Prusacy roszczący Sobie praw a 
krzewienia ośw iatę, targnęli się na uczucia n a j­
świętsze w duszach naszei nieszczęsnej dziatwy 
i rozpoczęli straszne prześladow ania tych dzieci 
za w iarę i mowę ojczystą.

Fak t sam , fakt niebywały, grozę w każdem 
sercu budzący, podajem y tu pod sąd ludów, co 
walczyły o swe praw a i swobody.

W  miasteczku W r z e ś n i a ,  w prow incji 
polskiej pod zaborem  pruskim , rozkazano dzie­
ciom polskim w katolickiej szkole odm aw iać pa­
cierze i uczyć się katechizm u w języku niem ie­
ckim. Gdy dzieci, które w domu modlą się ty l­
ko po polsku, nie um iały i nie chciały m od'ić 
się w obcej dla nich mowie, zam knięto je 
w szkole i bito aż do krwi w sposób okrutny. 
Opiekunowie i św iadkowie zeznali, iż katow ane 
dzieci miały rączki tak zbite i poranione, że 
książek utrzym ać nie mogły. Jednej zaś z ma­
łych dziewczątek nauczyciel rozdzierał palcam i 
usta, aby ją  zmusić do niemieckiej modlitwy.

Na krzyk katow anych dzieci zebrała się pod 
m ura .n szkoły grom ada ludzi, a m atni i opie­
kunowie wyrzekać poczęli głośno na to b a rb a ­
rzyńskie znęcanie się nad dziećmi.

Jek ten i skargę w ydartą  piersiom  zrozpa­
czonych m atek, w!adze pruskie nazw ały b u n ­
t e m ,  przed kilkoma dniam i zapadł wyrok sk a ­
zujący te  biedne m atki i tych świadków, którzy 
się za dziećmi wstawic.ć ośmielili, na ciężkie 
kilkułfti-ie więzienie w kajdanach.

W yrok ten nieludzki, na jaki jedynie b ru ­
talność pruska zdobyć się mogła, wywołał obu­
rzenie w sercach w szystkim  zacnych ludzi, tem - 
bardziej, iż jedna  z m atek Ciężko chora, ska­
zana na półtrzecia roku więzieniu w kajdanach, 
pozostawiła w domu siedm ioro dzieci z babką 
ośtndziesięcioletnia staruszką, w najwyższej nę­
dzy. A czy zliczył kto ile długich chwil mę­
czeństwa będą miały te  lata więzienia dla tej 
nieszczęśliwej m atki, k tóre | wir.ą całą był krzyk 
rozpaczy.

Dla opuszczonych, sierót, ofiar procesu 
wrześnieńskiego, cały naród  polski, choć tak 
ubogi i zgnębiony, grosz ostatni w ofierze dziś 
składa. .

Jak jeden  żywy posąg boiu stajem y p r ed 
sąd iin św iata i dom agam y się spraw iedli­
wości.

Niech skarga nasza jak  najszerszem  rozlega 
się echem i dasięgnie katów  znęcającym  się 
nad dziećmi.

H ańba i wzgarda im za krew dzieci n a ­
szych ! H ańba i w zgarda im za kajdany nało­
żone m a tk o m !

Dyskusja.
W  dyskusji, pan ie A l e k s a n d r o  w i c z ó -  

w n a ,  L e w i c k a  i P e r l m u t t e r  dom agały 
się, aby  protest ten  przeK&zano jeszcze komisji, 
by się nad. tekste u jego dobrze zastanow ił*.

Sprzeciwiła się tem u p. N e u m a n o w a ,  
poczerń z g r o m a d z e n i e  p r o t e s t  j e d n o ­
m y ś l n i e  u c h w a l i ł o .
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W dyskusji jeszcze p . M ś c i w u j e w s k a  
uczynił i wniosek, aby odnieść się także do m a ­
tek Polek w Ameryce z wezwaniem, by i one 
w tej spraw ie glos zabrały.

Intermezzo.
P an i W i e l e ż y ń s k a  podczas dyskusji nad 

protestem , poruszyła spraw ę ucisku Polaków  
pod zaborem  rosyjskim, oraz spraw ę ostatnich 
zrjść na uniw ersytecie lwowskim.

P . Al ek  s a n d r o  w ic  z ó w n a  zwraca uw a­
gę, że spraw a ta nie stoi na porządku dzien­
nym i że jeszcze niejednokrotnie będzie sposo­
bność zajęcia się tą  spraw ą.

Tow oszczędności kobiet.
Z kolei p. Józefowa G o s t y ń s k a  wygłosiła 

referat o działalności „Tow arzystw a oszczędno­
ści*. Nad referatem  tym , który podam y w nu­
merze popołudniow ym , rozwinęła się obszerna 
dyskusja.

P an n a  A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  czyni 
wniosek, ażeby uczestniczki wiecu przystąpiły 
grem jalnie do Tow arzystw a oszczędności kobiet, 
oraz, aby zarząd tego tow arzystw a stale działał, 
fundusze zbierał i aby w chwilach podobnych, 
jak  dzisiejsza, mógł pospieszyć z doraźną po­
mocą.

P . C y b u l s k a  zaw iadam ia, że w Zakopa­
nem  zawiązało się tow arzystw o dla ochrony 
kresów. W nosi zatem , aby Tow . oszczędności 
kobiet połączyło się z owem tow arzystw em .

P an n a  A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  wystę­
puje przeciw łączeniu obu tow arzystw , gdyż 
Tow . oszczędności kobiet ma znacznie szersze 
cele. W szak były już i zajść mogą w przyszło­
ści wypadki, że tow arzystw o pospieszyć będzie 
m usiało z pom ocą naszem u krajowi.

W niosek p. Cybulskiej przekazano zarządo­
wi Tow arzystw a oszczędności kobiet do rozpa­
trzenia, a uczestniczki wiecu grem ialnie wpisy­
wały się zaraz na  zgrom adzeniu, do  Tow arzy­
stw a oszczędności kobiet.

Program akcji ekonomicznej.
N astępnie zabrała głos p. Ferdynandow a 

O b t u l o w i c z o w a  i wypowiedziała referat o 
„projekcie akcji ekonom icznej”. W  dyskusji nad 
tym  referatem  zabrała pierwsza głos panna 
A l e k s a n d r o w i c z ó w n a .  P o d n o s i,^ '„ T o w a ­
rzystwo oszczędności kobiet* pow inno obmyśleć, 
coby uczynić należało dla obrony przem ysłu 
krajow ego i wnosi, aby zarząd do trzech 
miesięcy zwołał zgrom adzenie członków i 
przedstaw ił odpow iednie wnioski. W  obec tego, 
że uczestniczki dzisiejszego wiecu zapisują się 
grem ialnie do tow arzystw a, przyszłe zgrom adze­
nie wiecu będzie niejako drugim  wiecem ko­
biet polskich.

K u rsa  rz e m ie ś ln ic ze .
P an i S t e c z k o w s k a  rzuca myśl utw orze­

nia w kraju  kursów  rzemieślniczych dla kobiet, 
celem podniesienia przemysłu rodzimego. Do­
m aga się, ażeby nad tą kw estją zastanow ił się 
zarząd tow arzystw a.

“ P an i O b t u ł o  w i e ż o w a  oświadcza się 
za zwołaniem wiecu przed otw arciem  sejm u dla 
szerszego om ów ienia wielu postulatów , m ają­
cych na celu ekonomiczne podniesienie kraju.

Tę sam ą myśl popierały pp. Szczepanow- 
ska i A leksandrowiczówna.

Rozpanoszenie się germanizmu w Galicji.
P an i G a w r o ń s k a  ubolewa nad  tem , że 

w kraju  naszym  na prow incji garm anizm  za­
puścił głębokie korzenie; słyszy się niestety 
u kobiet, przybyw ających do Lwowa, złą pol­
szczyznę.

Należy wyrzucić niemczyznę z G ilicji i 
sform ułow anie wniosku w tym  kierunku byłoby 
trudne, ale wszystkie kobiety Polki zrozum ieją 
to  i potrafią przeciwdziałać grożącemu z tej 
s trony  niebezpieczeństwu.

P an i N i t t m a n o w a  jest za bojkotow a­
niem  tych kaw iarni i restauracyj, które prze­
w ażnie p renum eru ją  tylko Disma niemieckie.

Telegramy.
Przew odnicząca oświadcza, ze wszystkie 

poruszone tu ta j myśli weźmie zarząd Tow arzy­
stw a pod rozwagę, poczem odczytała dwa te le ­
gram y: z Oleszowa od p. Juryczyńskiego i od 
kobiet Nowego Sącza z życzeniami dla sku­
tecznej pracy wiecu.

Oześć ofiarom Prusactwa.
P . M a c b c z y ń s k a  czyni wniosek, aby 

wiec wyraził najwyższą, głęboką, serdeczną i

b ra terską  cześć ofiarom  prusactw a w T oruniu  
i we W rztśn i.

Uchwalono jednom yślnie w śród oklasków.
Obowiązki matek.

P an i S z c z e p a n o w s k a  w kilku cen­
nych uwagach zwróciła uwagę zebranych, iź 
ten  ogień miłości Ojczyzny, tlejący w sercach 
wszystkich Kobiet polskich, należy pobudzać i , 
rozszerzać codzienną prace, W szystkie m atki 
Polki uczyć winne swe dńeei sarna reiigji i hi- 
s torji polskiej, w prow adzać w rodzinie wysoki 
nastró j godności dom u polskiego.

Każdego dnia poświęcać pewien czas na 
czytanie największych pisarzy naszych, a wy­
rzucać liche powieścidła. . W  ten sposób najle­
piej ukształcimy umysły i serca dzieci i uczy­
nim y je  odpornem i na wszelkie przeciwności, 
a w sam em  zaraniu życia wpoimy w nie mi­
łość Ojczyzny. (Huczne oklaski.)

Kobiety z ludu.
P an i dr. P e r l m u t t e r  naw iązując do 

słów pani Szczepanowskiej jest zdania, iż nale­
żałoby równocześnie rozwinąć szerszą akcję dla 
uś ziadom ienia ludu polskiego. W nioski pani 
Szczepu no wssiej odnosić się mogą jedynie do 
kobiet należącycn do sfery inteligentnej, lud p o ­
trzeba dopiero oświecać, ażeby w całej pełni 
zrozum iał miłość Ojczyzny.

P an i G a w r o ń s k a  sądzi, że jest to sp ra ­
wa zbyt wielkiej wagi, ażeby można ją  było 
wziąć pod obrady w chwili, kiedy wiec kcń:zy  
sw oją czynność. Istn ieją przecież także to w a­
rzystw a, które tą spraw ą gorliwie się zajm ują, 
a nie w ątp’, że kobiety Polki jak  dotychczas, 
tak i w pizyszłości w pracy te j w spółdzia­
łać będą.

Na tem  po wyczerpaniu porządku dzien­
nego o godz. 3 po południu wiec zakończył 
swoje prace.

Z Koła polskieyo.
W ie d e ń  2 grudnia.

Kolo polskie zebrało się wczoraj przed p o ­
łudniem  na posiedzenie.

Pos. M c r u n o w i c z  żąd ił decyzji w sp ra ­
wie zachow ania się Koła przy naglącym w nio­
sku w spraw ie ruskiego uniw ersytetu.

Na w niosek posła W ojciecha hr. D z i e -  
d u s z y c k i e g o  dyskusję nad tym  p rzed ­
m iotem  odroczono do poniedziałku.

Pos. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  zgłosił 
wniosek w spraw ie zrów nania ta ry f od drzew i 
tartego przy wywozie do Niemiec i przy 
eksporcie do W iednia między Galicją a W ęgra­
mi. Tę spraw ę, którą obecnie zajm uje się radu 
kolejowa, trak tow ać będzie K olj na najbliższem 
posiedzeniu.

N astępąpiła dalsza dyskusja budżetow a.
Pos. W  1 a z o w s k i dom agał się m iano­

w ania inżynierów  przy starostw ach. Brak ich 
pow oduje liczne komisje na koszt gminy.

Pos. ks. Ż y g u l i ń s k i  żądał zniżenia cen 
soli. Produkcja kosztuje około 1 ’/* zł., a sprze­
daje się po 9 guldenów  cetnar m etr.

Pos. N i e m e n t c w s k i  popierał ten 
wniosek, a wskazując na nadwyżki kasowe do­
wodził, że rząd nie może zasłaniać się wzglę­
dam i budżetowymi.

W  dalszym ciągu w spraw ie m onopolu 
solnego przem aw iali pos. K o z ł o w s k i  i 
dr.  B i n d e r ,  który wystąpił w obronie 
interesów  robotniczych. Zabierał także głos 
pos. O p y d o.

N astępnie posiedzenie zamknięto.

Rada państwa.
(Telegramy „D ziennika Polskiego*).

Wiadomość N . fr. Presse o cofnięciu nagłego 
wniosku w sprawie ruskiego uniwersytetu we Lwo­
wie, okazuje się przedwczesną Rusini powezmą do­
piero dziś decyzję stosownie do odpowiedzi, jaką mi­
nister dr. Hartel udzieli deputacji studentów.

Minister dr. Hartel odmówił przyjęcia deputacji 
w ministerstwie, oświadczył jednak, że nie ma nic 
przeć-wko temu, aby ją przyprowadzili do niego po 
słowie w parlamencie.

Natomiast prawdziwą jest wiadomość o cofnięciu 
wniosku nagłego w sprawie Boerów, co może jest 
rozstrzygającem dla dalszego ciągu prac izby poselskiej.

Klub ruski zbierze się duś o godzinie 2 popo­

łudniu, aby stosownie do przyjęcia deputacji s uden 
tów ruskich przez ministra Hartla, rozstrzyguąć osta­
tecznie żądanie cofnięcia nagłości wniosku 

Z komisyj.
W ie d e ń  2 grudnia. Komisja budżetowa 

obradowała nad rozdziałem „zarząd skarbowy*. W dy­
skusji, sprawozdawca p. G ó r s k i  zaznaczył, że stoi­
my obecnie przed całkiem nowern zjawiskiem, mia­
nowicie przed deficytem, który tłumaczy się sytua­
cją parlamentarną, a zwłaszcza brakiem większości 
w parlamencie. Jeżeli w Austrji pewne sfery sądzą, 
że rządzenie bez parlamentu byłoby dla skarbu pań­
stwowego tańsze, to należy przed takiemi iluzjami 
przesirzedz. Rząd bez parlamentu potrafiłby może 
prędzej zrobić porządek w państwie, aniżeli utrzy­
mać porządek w budżecie państwowym Dzieje fi­
nansów wszystkich państw dowodzą, że parlament 
do utrzymania równowagi w budżecie jest nie­
zbędny.

Po przyjęciu rozdziału omawianego, rozwinęła 
się dłuższa dystusja nad rozdziałem „o popieraniu 
przemysłu". Między innymi zabrał glos także poseł 
R o m a n o w i e  z, omawiał kwestję popierania prze­
mysłu w Galicji i wskazał usiłowania w tym kie­
runku sejmu galicyjskiego, w którego budżecie na 
rok 1901 rubryka wydatków na popieranie przemy­
słu wynosi już 420.0u0 koron. Mawca zakończył 
wezwaniem do rząau, aby te autonomiczne usiło 
warna, jak najwydatniej ze swej strony popierał.

Następnie i ten tytuł przyjęto i obrady odro­
czono. Najbliższe posiedzenie komisji odbędzie się 
dziś.

W ie d e ń  2 grudnia. Komisja s o c j a l n o  
p o l i t y c z n a  w dalszym ciągu rozprawy szczegóło­
wej naa ustawą c uregulowaniu stosunku pracy ro 
hutników, zajętych przy budowie koleji państwowych 
i w kolejowych zakładach pomocniczych, przyjęła 42 
paragrafów bez zmiany

W sprawie poruszonych podczas dyskusji przez 
p. Elderscha. wypadków kolejowych, miaister kolei 
dr. Wittek, imieniem zarządów kolejowych zaslrzegł 
się przeciw insynuowanej tendencji zwalania odpo 
wiedzialności za te wypadki, na służbę i robotni­
ków Przysługujące zarządom kolejowym prawo ka 
rania leknich przewinień drobnemi kar <mi dyscypli- 
narnemi, leży nietylko w in'eresie utrzymania po­
rządku, ale wskazane jest także interesom robothików, 
aby ich za ewentualne małe przekroczenia pr-.eciw 
porządkowi pracy, lub dyscyplinie, nie potrzeba było 
zaraz wydalać.

Złożenie mandatu przez p. Wolfa.
T r u t n o w o  2 grudnia. W okręgu wybor­

czym Wolfa, złożenie przez niego mandatów do izby 
deputowanych i sejmu czeskiego, wywołało ogromne 
wrażenie. Wśród Wszechniemców objawia się wielka 
konsternacja

DEPESZE
tel#praficrife i te le fn n lc m .

Zwołanie sejmu czeskiego.
P r a g a  2 grudnia. Zapew niają, że sejm 

czeski zw ołany zostanie na 7 stycznia, a to w y­
łącznie celem ukonstytuow ania się i uchwalenia 
na 3 lub 4  miesiące prowizorium  budżetowego.

U konstytuow anie zajm ie 2 lub 3 posiedze­
nia, albowiem  będzie m usiała być zweryfiko­
w aną taka przynajm niej liczba m andatów , jaka 
jest potrzebną do powzięcia uchwał.

Potem  będzie m ożna przystąpić do za­
łatw ienia prow izerjum  budżetowego, w ża­
dnym  jednak razie sesja nie po trw a dłużej niż 
do 12 stycznia, albowiem  już 14 stycznia zbie­
rze s:ę na «eńe poświa teczna rad a  pań svwa

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  2 grudnia
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W szkole im. Mickiewicza (ul. Tea­
tralna 15) od godz. 7 8 wieczorem, prof polit.
T F iedler; „Niektóre wiadomości z mechaniki 
w zastosowaniu do życia codziennego".

Teatr miejski: „Biada kłamcy", komedja. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (2) Bibianny p . — 
(19): Awdyja. Wschód słonia o godz. 7 m. 38, 
zachód o godzinie 4 minut 1

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cis-
plota -j- 2° R. Deszcz Wczoraj przez cały dzień 
padał deszcz ze śn egiem.
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Z am ach  sam o b ó jczy . Były poseł dr. Fr. 
Winkowski, znajdujący się w zakładzie leczniczym 
dra Chramca w Zakopanem, dostał we czwartek 
napadu szału, wiec go zaraz odosobniono, telegrafo 
War.o do jego żony aby przyjechała i zabrała go, a 
tymczasem strzeżono go bardzo pilnie.

Zdołał jednak w dzień poderżnąć sobie puls 
na lewej ręce, a w nocy na piątek, podczas drugie­
go ataku szału, pokonał dwóch wartowników i chciał 
się powiesić. Lekarze sądzą, że ma manję .sa ­
mobójczą*.

Manifestacje młodzieży. W sobotę o godz 
5 popołudniu około 1500 głów liczący tłum mło­
dzieży, przeważnie gimnazjalistów, zapełnił część ły­
czakowskiego cmentarza obok pomnika Ordona. Po 
odśpiewaniu na grobach powstańców z r. ' 8 s 1 kilku 
narodowych pieśni, olbrzymi pochód śpiewając i wzno­
sząc od czasu do czasu okrzyki, ruszył ku miastu. 
Cztery r?zy zastępował młodzieży drogę wyciągnięty 
wszerz ulicy łańcuch policji, cztery razy pochód ury­
wał się i rozpra-zal, pomimo to jednak w drodze 
przed konsulat niemiecki, liczył pochód na pl. Ma- 
rjackim około 500 jeszcze uczestników. Obok pasażu 
Mitolascha dopiero po'icja zdobyła stanowczą prze­
wagę i młódź rozprószyła.

Na grobach bohaterów z r. 1831, na Łycza­
kowskim cmentarzu, zgromadziła się wczoraj liczna 
gromada. Młodzież polska, przeważnie rzemieślnicy, 
oświetliła pomnik powstańców, ziajdująry się na 
środku cmentarza i dwie godziny prawie śpiewała u 
stóp jego narodowe pieśni, pomimo, że prawdziwa 
jesienna szaruga miotając śniegiem z deszczem zmie­
szanym, uniemożliwiała prawie pobyt na wolnem po­
wietrzu Po odśpiewaniu całego szeregu pieśni, 
przeniosła się młodzież pod krzyż pamiątkowy roku 
1863, stąd zaś po odśpiewaniu „Z dymem poża­
rów*, ruszył pochód, około 300 osób liczący, w 
stronę miasta. Tuż za bramą cmentarną uszykowano 
się w czwórki i przy odgłosie pieśni .Gdy naród do 
boju* ruszono w dół ulicy piekarskiej. Przez całą 
drogę, zwrotki różnych narodowych pieśni mienialy 
się z okrzykami: .Pereat Prusak!*, .Hańba eie
miężcom !* .Niech żyją wrześnieńscy patrtoci* itd. 
Ponieważ doniesiono manifestantom, że ulicę piekar­
ską zamknięto kordonem policyjnym, pochód skręcił

na ulicę Głową, wyszedłszy jednak na plac Głowy, 
zastał już tu policję, z daleka zaś, widać było wy­
chodzące pospiesznie ze strażnicy obok namiestnictwa 
pogotowie wojskowe. Wobec tego, młodzież zwróci­
ła się w stronę pla"u Bernardyńskiego, przeszła go 
cały i powstrzymaną została ponownie dopiero obok 
nowo budującej się kamienicy WaLchiewicza Roz­
prószony, zebrał się w ciągu kilku minut pochód 
ponownie na ulicy Serbskiej, obok placu komendy, 
a sląd znowu śpiewając i głośne wznosząc okrzyki, 
ulicą Serbską pociągnął do Rynku. Tu, na rogu ulic 
Serbskiej i Ruskiej, zagrodziła mu policja drogę po 
raz trzeci i tłum manifestantów, który tymczasem 
podwoił się, po wzniesieniu kilku jeszcze okrzyków, 
rozsypał się po rynku i sąsiednich ulicach.

Izba sadowa._ _ _ _
S t a n i s ł a w ó w  29 listopada. J  

(K adzieże w magazynach kolejowych).
Dzisiaj przed ławą przysięgłych rozpoczął się 

proces przeciw dwom magazynierom kolejowym i 
towarzyszom o popełnienie całego szeregu kradzieży 
z magazynów kolejowych na stacji w Stanisławowie.

Jako oskarżeni stają magazynierzy : 1) Jan Fi­
lip Kentl, lat 44, ojciec 8 dzieci, właściciel kilku 
realności; 2) Mikołaj Ustjanowicz. lat 49; dalej 3) 
Josel Scher, furman, lat 43; 4) Josel Schildkraut, 
lat 30, kupiec w Stanisławowie i 5) Berisch Land- 
berg, blacharz.

Pierwsi trzej oskarżeni są o zbrodnię kradzie­
ży, względnie wspólwiny w niej, ostatni dwaj zaś 
o zbrodnię uczestnictwa w kradzieży przez kupowa­
nie, względnie przechowywanie skradzionych przed­
miotów.

O kradzieżach popełnionych w tutejszych maga­
zynach mó**iono oddawna, trudno jednak było 
wpaść na ślad ich, tern więcej, że szkontra przepro­
wadzone w magazynach nietylko, że żadnych nie 
wykazały braków, ale przeciwnie, rzecz zaiste nad­
zwyczajna, więcej w nich znachodzono, aniżeli na­
wet być powinno.

Sekret ten manipulacji magazynowej i .cuda 
nowoczesnej techniki* kontrolnej i szkontr odkryje

zapewne tocząca się właśnie rozprawa karna; proku- 
ratorja państwa bowiem ogranicza się do szkicu, 
na którego pierwszym planie widnieje figura, głów­
nego oskarżonego Kentla, fnnkcjonarjusza podrzędne­
go, dozorującego ludzi używanych do ładowania ma- 
teijalów.

Magazyn materjałowy należy sobie przedstawić, 
jako olbrzymi bazar przeróżnych towarów i materja- 
łów potrzetnycn dla użytku kolei, a w szczególno 
ś i warsztatów i stacyj, Znajduje się tam wszystkie 
go w bród od nafty i oleju, aż do żelaziwa, mo 
siądzu, miedzi, desek itp. Niektóre z tych przedmio 
tów, zwłaszcza nieużyteczne już dla ruchu kolejowe­
go żelaziwa i odpadki bywają sprzedawane na li- 
cyt cji.

Wydawanie materjałów odbywa się w ten spo­
sób z magazyoów, że naczelnik ich wręcza t. zw. 
.preliminarze* magazynierom, ci je  zaciągają do 
księgi i wypisują kartki na wydane materjały. Po­
dług tych kartek sporządza się następnie .listy 
przewozowe*, a na podstawie tych wygoiowuje się 
dopiero .listy ładunkowe* (Veriadescheine). Z tych 
listów ładunkowych odczytywał podurzędnik Kiibler 
ludziom przeznaczonym do ładowania poszczególne 
przedmioty, ci zaś je wybierali i ładowali na wozy. 
Ponieważ o w Kiibler, zbyt był obarczony pracą i po­
dołać obowiązkom swoim nie mógł, wyręczał się 
przeto zasiadającym właśnie na ławie oskarżonych 
Kentlem, który gospodarow d w magazynach, jak mu 
się podobało. Keatlowi, który zostawał prz"z połu­
dnie w magazynach sam, wręczano klucze o i po­
szczególnych zamknięć, o i nafty, oleju i o l piwnic, 
gdzie przechowywano żelaziwa i Kentl korzystając 
z tej swobody kazał ładować podwładnym ludziom 
na wozy, co się dało z przeznaczeniem wyładowania 
tych towarów na r a m p i e  t zw. .wojskowej*, skąd 
je  następnie zabierał w ci hej spółce zostający fur­
man Scher. Odbywało się to wywożenie i wyłado­
wywanie skradzionych przedmiotów zawsze wieczo­
rem po godzinie 6, kiedy ruch zwykły w magazy­
nach i warsztatach ustawał. Do porozumienia z nie­
sumiennym magazynierem Kentlem i furmanem 
Scherem potrzebnym był jeszcze jeden fuakcjona 
rjusz, urzędujący na owej właśnie rampie wojsko-
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K apitan O tton M aichard pochylił głowę.
— Nie zawiedziesz się w tw oim  zaufaniu Haraldzie.
Zajęli punkta odm ierzone, tym czasem  R uckert spojrzał

na nich i szepnął...
— R az... dwa...
Ręce przeciwników podniosły się ku górze, szable skie­

rowały ostrzem  ku sobie, chwilowa bladość okryła ich rysy, 
gdy R uckert po chwili w achania wygłosił.

— Trzy !...
Skrzyżowały się szpady, suchy szczęk żelaza echem po­

wtórzyła polanka.
Nacierał Ł ucjan, H arald  się tylko bronił, nie nacierał. 

Po t w ystąpił na czoło barona, w oczach, w tych idealnych 
oczach paliły się iskry szalonego gniewu, podniety nerw ow ej. 
Kilka ciosów zadał gw ałtow nych, jak mu się zdawało nieo­
mylnych, tym czasem  wszystkie odparow ane zostały przez 
przeciwnika. Oczy mu zamgliła rozpacz i żal, ou mógł ju tra  
nie zobaczyć ni jej... Szpada stała się błyskawicą w jego 
dłoni. Z zajęciem i zim ną ciekawością, blondyn sekundant 
obserw ow ał szybki, migocący ruch szpad. R uckert był blady, 
patrzał na nich z w ytężoną uw agą, ale zdawał się nie widzić... 
Wszak tu  rozgrywały się losy człowieka, którego on kochał, 
brata , który wraz z nim  wzrósł, w raz z nim przeszedł przez 
życie, a teraz... dla honoru ... aktorki... W  tej chwili, życie 
zdaw ało m u się bezcelową igraszką.

Tymczasem H arald , z pozycji obronnej przeszedł w a tak . 
Szpada jego kilka razy odbita nerw ow ym  ruchem  przeciwnika 
teraz  jak wąż śliski, lśniący, wsunęła się między szpadą, 
a piersi oficera i powietrze przeszył krzyk krótki, u rw any 
i tuchy . Łoskot walącego się ciała... oznajm ił koniec walki...

Scblósser, który był lekarzem półkowym, poskoczyl ku 
Łucjanowi, który spoczywał hez czucia w objęciach Gwidona. 
Po surow ej, dum nej tw arzy Gwidona, płynęły łzy. Z piersi 
Łucjana wązkim strum ieniem  buchała ciepła, serdeczna krew,
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— Ja wiem, że to w szystto  kłam stw o! Ja  icb potrafię 
nauczyć, że przyszłej baronow ej von Prisch, spojrzeniem  na­
wet obrazić nie wolno.

— Łucjanie 1 — w głosie jej drżała obaw a — co chcesz 
robić ?

— Go ?... ostrzem  szpady nauczę icb czcić bonor kobie­
ty, która ma przybrać moje nazwisko. Bądź zdrow a!

Nagle jednak zwrócił się do niej, znów był ten  sam 
słodki, lekki, rękę jej do u st podniósł z pieszczotą i głos był 
miękki, pełny tonów  słodkich, głębokich, gdy m ów ił:

— Bądź zdrow a! ju tro  będziesz już m oją narzeczoną 
jaw nie 1

W yszedł... Kurczowy śmiech skrzywił usta Stelli.
— Ju tro  ona... nie jogo! Ju tro  uczuje on co boleść, co 

zaw ód! On, ten piękny motyl, którego zdołała usidlać, raz z a - 
boleje, zapłacze w życiu.

A on tym czasem  blady wpadł do kamienicy, w której 
mięszkal H arald . Zadzwonił... O tw arł mu drzwi z bezm yśl­
nym  na ustach uśm iechem .

— Dzień dobry!...
Lecz Łucjan  widząc go, nie um iał zapanow ać nad sobą, 

zacisnął pięście i gw ałtow nie zaw o ła ł:
— Przyszedłem zapytać się, kto to p isał?  — rzucił na  

stół list Stelli. H arald  się uśm iechnął.
— Ma9z przecie podpis.
L^cz uśmiech zam arł mu na ustach, dłoń Ł ucjana z ca­

łej siły chwyciła jego ram ie, a głos syczący nienaw iścią m ó w ił:
— Przyszedłem ci powiedzieć, że człowiek, który się po­

rywa na czystość kobiety... jest podłym , przynosi ujm ę naro ­
dowi i so b ie !

— Ł ucjan ie! — przerw ał m u H arald  — czyś się za­
stanow ił, przychodząc tu, czyjego bronisz honoru?  Czyś w ie­
dział, że Stella, u kobiet swej pŁ-i, zyskuje najwyższą w zgardę?

— T ak, Stella... aktorka. Ale Stella, baronow a Frisch,
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wej. Byl nim magazynier Ustjanowicz. Tego wcią­
gnięto zatem do spisku także.

Akt oskarżenia twierdzi, że oprócz tych obu 
magazynierów kolejowych, musieli o dokonywanych 
kradzieżach wiedzieć i z tamtymi być w porozumie­
niu jeszcze inni fuc.kcjonarjusze magazynowi, trudno 
bowiem przypuścić, iżby ograbywauie takie magazy­
nu n» wielka skalę uwagi ich ujść mogło. Kradzie­
że te, od niewiedzieć jak długiego czasu bezkarnie 
uprawiane odkryli robotnicy, którymi się Kentl i to­
warzysze posługiwali. Ci donieśli o nadużyciach tych 
swojej władzy przełożonej, a ta spowodowała śledz­
two karne.

Wywożono z magazynów olbrzymiemi pakami: 
żelaziwo, metale, blachę, nawet deski, oliwę i naftę, 
Część tych mateijałów zabierał Kentl do swoich re­
alności, część zaś zabierał ów spedytor Josel Scher, 
który następnie pozbywał się tych towarów w mie­
ście, gdzie miał swoich odbiorców. Z tej kategorji 
zasiadają na ławie oskarżonycn dwaj obywatele m. 
Stanisławowa, kupiec Schildkraut, u którego rewizja 
odkryła trzy beczki oliwy, pochodzące z kradzieży i 
blacharz Landberg, który wziął blachę, dostawioną 
mu przez Schera ,w  przechowanie*. Kupiec Schild­
kraut handluje naftą i oliwą, wypiera się on, jakoby 
coś o pochodzeniu tych towarów wiedział, a twier­
dzi że kupił je jako nabyte na licytacji, ponieważ 
jednek beczki owe nosiły na sobie wszystkie zns 
miona swdjego kolejowego pochodzenia, w tłómaczenie 
się przeto jego prokuratoija wierzyć nie chce.

N E K R O L O G J A .

f
P A W E Ł  RUCKI

obywatel m. Lwowa i właściciel realności 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 1 grudnia, przeżywszy lat 90.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 grudnia b. r. o go- 
! dżinie 3 popołndniu z domu żałoby przy ul.. Gołębia 

1. 2 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familij­
nego, na który w smutku pogrążona żona z rodziną 
krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

, Concordia”A. Kurkowski.

Próbna Ogłaszania
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

AiPII Mn k°in'sowa pracy, Lwów, Jagiellońska 24, J. Ko- 
n j  CII la'O sanowskiego, przedtem Kozłowskiej, poleca ofi­
cjalistów, nauczycielki, klucznice, panny służące i wszelką 
lepszą służbę. 1131

A k n m n g n illio  śpiewu i ndzielam lekcyj fortepianu 
M U llllia ilJU ją  najnowszą metodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

AriminicłPlsS^ti Większego mająUn ziemskiego poszukuje 
n U lllllllo ll ttlajl postępowy gospodarz. — Adres wskaże 
z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. 973

3 i | | k  wizytowe, zaproszenia, karty . listy ślubne, wy- 
-o iu ty  tcaywa po niskich tenacn zakład artystyczno- 

rsóic;» Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4

P In— stworzenia ogniska domowego, redby, dla braku 
UuiGIII znajomości, młody rolnik, zajmujący pięKne sta­
nowisko znaleść uczciwą, młodą, z posagiem panieocę 
Adr. a : Przełom, p. r Borynicze.________ 1133
IT™ 0nn7nłł li a ^om rentowny (śródmieście). Wiado- 
UU O’ IŁulI II u mość: B. W , Łyczaków 10, I. piętro.

aniiseptyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Dc naby­

cia we wszystkich aptekach. 959

„SYRiUSZ" Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół kilo 
65 ct., 75 ct i wyżej. 979

Jfi i»7 gniada 6 letnia dobrze chodząca w zaprzęgu do 
nlabZ. sprzedania. Dwernickiego 12. 1121

KlllCltfS skrypta rachunkowości państwowej kupuje, 
n iU o liu  sprzedaje antykwarnia StaDisława Kohlera, Ba­
torego 28. 1134

I IfiU gdziekolwiek zasUw one wykupujemy, dopłacamy 
LU aj d0 pełnego kursu dziennego i te same losy na żą­
danie sprzedajemy nr dogodne spłaty rmesięczne Dom 
bonkowy WIKTOR CHAJES i Sp (Sehdtz i Chajes) we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
za nadesłaniem marki na porto. 1130

inŁ
Mikołaja.

Kawa

obecnie :

ftńnj z działu papierów listowych i galanterji już 
doili nadeszły — poleca po cenach nader niskich

Lwów, 20 
1082

Wełny, flanele, barchany, chustki zimowe, 
.  płótna i chiffi ny, polecają F -  H u r n e c k l  

i  S p .  we Lwowie, pasaż Hausmanna. 1061

Rydze

Now
Seyfarth & Dydyński we Lwowie, plac Mariacki. 1104

'lżywane w polskiej mowie i przysłów 
Utiliu W Jin Z j łacińskich S |is  i ich znaczenie 75 ct., 
z przesyłką 90 ct., księgarnia Stanisława Kohlera, Lwów, 
Batorego 28. 1135

n ^ c ia n o  d lin h n i^ i kuracyjne, zalecane przez powagi 
U ^ c m llu  SU ullłirsl lekarskie, poleca „Ba2ar produktów 
wiejskich" Sokoła 1. 1080

Practyszsa umila kroją
przez F W wyszła nakładem wydawnictwa ,.Mód pa 
rysk ch* Lwów, ul. Aaalemicka 1. 10 Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 ńai. Z nrzesyłką 
pocztową 2 or 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.■mniminrr .-ymwgg-ałni
|>P7U ||i nufpptliplrir n 1 ^  iest wspaniałe pomieszka- 
r r i j  UL UWUrillbKI y j  nie składające się z 5 pokoi,
przedpokoju, kuchni, spiżarki i pokoju dla służby Z a n / 
do najęcia. 1120

kiszone, znakomite w 5 alg baryłkach po 2 złr. 
rozsyła franko, Julian Markowski, Uście ruskie.

^P tn inaP T U ehil P°sznkuje lekcji. Bliższa wiadomość 
uEllli r tr iJ S D il w Administracji .Dziennik i Polskiego"

S m isg p u im i n n w iP tn i p° bajecznie n's^'ch cenaci* 
trGUotłuJJIIu |IUwlGoul nabyć można w admninistraci
„SiulQUSa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie :
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct,
Jasnowłosa, oowieść z francuskiego (25 arkuszy diaku),
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Ns
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę,
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należ;

j w markach pocztowych lub przekazem.

IIP7Pn zam*eszkały we Lwowie, znajdzie umieszczenie 
UuŁbll w handlu galanteryjnym Tadeusz Górski, Lwćw- 
plac Marjacki 1. 8. 1119

kamienny górno-śląski, poleca biuro spedycyjnej 
St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenach 

| umiarkowanych. 1070

7lllSff ttJ laran tP 7 ll Holel Skrzyńskiego w Jaremczu. 
U  li la  W JO GIIIułU poleca 12 pokoi z komfortem urzą­
dzonych. Kuchnia wyborna, zdrowa i tania. Jaremcze na­
daje się znakomicie jako miejsce klimatyczne l l l 8

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barańsli 
Właściciele < wydawcy: Dr. K Ostaszewski-baraństi

Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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przyszła m oja żona, inaczej przyjęta będzie u św iata, a ty ... 
ty  jesteś niczem, tylky zwierzęciem, bez czci, bez honoru.

— Dosyć! — wyr wał się z uścisku jego dłeni i podn ie­
sionym  głosem zaw oła ł: — P re c z !... Przyszlę ci sekundantów  
o 4-tej... Precz!

— Ł ucjan  się zaśm iał nerw ow o i wyszedł wolno, za nim 
glos pobiegł:

— P am ięta j, ju tro  jeden  z nas, będzie bez chleba... d ru ­
gi bez ż y c ia !

W  chwilę potem , Łucjan dzwonił do R uckerta. Byl tak 
zm ieniony, że Gwidon spojrzał nań  z najwyższem zdziwieniem.

— Tobie co ?
— N ic!... Bądź mi sekundantem , o czw artej przyjdą 

sekundanci H aralda... Czekaj na nich u mnie.
— Jak to?... Ależ pojedynki w zbronione w państw ie 

p ru sk iem !
— Tak... Dlatego wybierzcie miejsce blisko stacji w cza­

sie, w którym  pociąg odjeżdża do granicy. Gdy je ie r . zginie, 
drugi ucieknie.

H ara ld !... — m ruknął niechętnie, Gwidon.
— Drugiego sekundan ta , weź... poproś... kogo chcesz 

zresztą. W ieczór daj mi znać, jakie w arunki i o której, a te­
raz... do w id zen ia !...

Była może godzina czw arta rano , ciem ną drogą, w ijącą 
s<ę w śród lasu, pędziła zam knięta dorożka. Dorożkarz senny 
kiwńł się na koźle. Przez spuszczone szyby, w ciem ne wnętrze 
powozu padły szaro-srebrne tony dnia i otoczyły trzy męskie 
tw arze. Łucjan siedział zadum any, w sunięty w g/ąb. Gwidon ze 
zm arszczonem i surow o brw iam i, spoglądał od czasu do czasu 
na barona, było m u bardzo przykro. T rzeci wojskowy, ru d a- 
wy-blondyn o wielkich szpiczastych w ąsacb i szwedzkiej bródce, 
obserw ow ał raczei, niż współczuł z niemi.

W jechali do lasu, R uckert kazał s tanąć  i wysiedli.

____________________ KSIĘŻYCOWE BLASKI. __________

— Czekaj tu , póki nie w ró c im y ! — Szepnął Gwidon 1 
szeal zwolna za Łucjanem .

W reszcie doszli do polanki, pustą była, pierwszy szron  
okrywał niezupełnie jeszcze opadłe z liści drzewa. Młodzi lu­
dzie stali zamyśleni. Ł ucjan  w sparł się o drzewo, było m u 
bardzo sm utno... Spojrzał na błonie, takie ciche, takie spo­
kojne... W estchnął lekko, z tego pola albo wyniosą go t ru ­
pem  i nigdy, już nigdy Stelli, an i św iata widzieć nie będzie, 
albo wyjdzie z śladam i krw i nieprzyjaciela, wyjdzie zabójcą!

Serce m u zabiło w  piersiach gw ałtow nie, uczuł całą 
grozę śmierci, k tóra czyhała na swą ofiarę, nad  tą  sm utną  
polanką.

W  tej chwili rozległ się tu rk o t powozu i na polance 
ukazał się H ara ld  w tow arzystw ie dwóch sekundantów .

Zrzucili obaj w ierzchnią część m undurów  i obnażyli ręct 
p raw e poniżej łokcia. Różne w rażenia odbiły się na tych 
dwóch tak odm iennych tw arzach. W  tw arzy H eralda rozlał 
się sm utek cichy, bolesny, on zostawiał m atkę staruszkę, któ­
rej byl jedyną podporą, cóż się z n ią  stanie te raz?  Łucian 
walczył o honor kobiety, k tórą  kochał. Na jego kobiecej tw a­
rzy była hardość, dum a, odw aga i pewność siebie. Blondyn 
sekundant wygłosił mowę, zwykłą w takich w ypadkach, n a ­
m aw iając, by się pogodzili, przedstaw iając im  praw o pruskie
i niemożliwość praw ie pojedynku

Na Łucjanie zatrzym ały się wszystkie oczy, on byl wy­
zw anym , on pow inien był pierwszy wyciągnąć rękę do zgody. 
Ale nim wschodzące stonce załam ało się w klindze miecza 
b arona , on przerw ał sekundantow i.

— Nie!... N adto wiele m am y przeciw sobie! Nie trać  
darm o słów Schlósser.

B londyn sekundan t nie dokończył mowy. H ara ld  odbie­
rając pałasz, szepnął do swego sekundanta.

— Gdybym um arł, zajm ij się n ią  O ttonie... proszę, zaj­
mij się m oją m atką.


